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ZACZAROWANA 

GRANICA 


Za 18 dni igrzyska... 

Długo uważano, żc odległość 23 m 
będzie sianowłć granicę, które] nie po¬ 
kona żaden kutomioL Ale Ulł Timmer- 
mann (na zdjęciu) udowodnił, że w 
sporcie nie istnieję żadne granice ludz¬ 
kich możliwości i uzyska! 23,Q& m, O 
Ulfie pisaliśmy już w 19@1 roku, kiedy 
to 19'[elni zawodnik NRD został wice- 
mislrzem Europy. Wróżyliśmy mu zna¬ 
komitą karierę i nie pomyliliśmy się. 
Oziś Timmermann jest głównym tawo- 
rytem do olimpijskiego rnedaiu. 

Rekord świata ustanowił po raz 
pierwszy (rzy tata temu — w Berlinie 
pchnął kulę na odległość 22,62 m. Ale 
Włoch Aleksandro Andrei uzyskał w ro¬ 
ku ubiegłym jeszcze lepszy wynik — 
22,91 m. Potężnie zbudowany reprezen¬ 
tant TSC Berlin {194 cm wzrostu I IIB 
kg wagi) zwiększył treningową dawkę 
ćwiczeń i ponownie zoslal rekordzistą. 
Ma 26 lat, jest to więc idealny wiek do 
posyłania kuli na coraz dalsze odleg¬ 
łości. Możliwe, że w Seulu Ulf Timmer¬ 
mann ponownie zadziwi świat. Rywali 
będzie miał doskonałych. W olimpij¬ 
skiej walce narodzić się może kolejny 
znakomity rezultat. 

(^P) 



Zanim 

zabrzmi 

pierwszy 

dzwonek... 

... szkolny — słychać 
ostatni dzwonek wakacyj^ 
nego konkursu poetyckie¬ 
go, Juź jutro mija termin 
wysyłania wierszy pod 
hasłem „To ja*'. Zdążysz. 
Nagrody czekają, l czeka 
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WIT-ek — Wakacyjny Inłor- 
malor Turystyczny, sezonowa 
agencja turystyczna „Świata 
Młodych" rfzwlja" swói kram. 

Ostatnie inlormacylne wy¬ 
danie WiT-ka w tym roku. 



9 Kto jest teraz w Warszawie, albo przybędzie 
do grudnia na wycieczkę do stolicy, ten ma szan¬ 
sę na zwiedzenie... Biskupina. Tak, lak! W War¬ 
szawie. W Państwowym Muzeum Archeologicz¬ 
nym czynna jest wspaniała wystawa pL ,,Bisku¬ 
pin — gród nad jeziorem". 

Odkryty W 1933 roku gród sprzed 2500 lat jest 
wielką atrakcją turystyczną i naukową światowej 
miary. Nadal trwają w Biskupinie I okolicach po¬ 
szukiwania archeologiczne, ciągłe te badania 
owocują nowymi zaskakującymi znaleziskami [w 
ub./roku w Gąsawie odnaleziono cmentarzysko 
Biskupina!). Na warszawskiej wysiawle są archi¬ 
walne zdjęcia, film wideo, jesi zrekonstruowany 
element starosłowiański o] chaty,.. Jeśli się dob¬ 
rze trali, można zobaczyć pokaz przędzenia i tka¬ 
nia na zrekonstruowanych krosnach, są koncerty 
■ 

zespołu H.Jurgi'', który gra muzykę na odtworzo¬ 
nych prastarych instrumentach. 


Muzeum Archeologiczne mieści się w Arsena¬ 
le, przy ulicy Długiej. 

• Oo WiT-kowe] kolekcji ciekawych widokówek 
pocztówek przybyły dwie — obie z rekomendacją 
od nadawców. 

„Tu jest wspaniale 1 pięknie" — pisze Paula 
o Zawoi na pocztówce z mapką Babiogór¬ 
skiego Parku Narodowego. Park obę/mu/e część 
masywu dabioj Góry. od Prze/ęczy Jałowieckiej 
po Przełęcz Krowiarki, na wysokości od 700 do 
1725 metrów mp.rn. Symboter^i Parku jest okrzyn 
Jeleni (na pocztówce w centrum — białe kwiaty w 
bałdachu), który tu ma jedyne stanowisko w Pols¬ 
ce. 

„Drogi WIT-ku< Przysyłam Ci widokówkę z pię¬ 
knego zakątka Polski,., tu zapraszam!"' — Rafał 
Cymy. To ta druga pocztówka. 

Sejneńskie położone jest we wschodrifej części 
Pojezierza Suwalskiego. Liczne połodowcowe je¬ 


ziora, piękne lasy, Czarna Hańcza — wspaniały 
szlak kajakowy, rezerwaty ze stanowiskami czar¬ 
nych łabędzi i bobrów, 

• .,WIT-ku, piszę do Ciebie już po raz trzeci 
podczas tych wakacji. Tym razem z Pojezierza 
Mazurskiego. Mieszkałam niedaleko Rucianego, 
zwiedziłam leśniczówkę Pranie — muzeum Gał¬ 
czyńskiego (otwarte w środy, czwartki, piątkr i so¬ 
boty od 9 do 17), Płynęłam statkiem „Bełdany*' 
pu Jeziorze Nidzktm (godzinny rejs — 160 zl. Nie 
ma zniżek). Byłam w Piszu — bardzo ciekawe 
muzeum regionalne, zwłaszcza część poświęco¬ 
na mieszkańcom Puszczy. Można z bliska zoba¬ 
czyć wilka, łosia, jelenia, kozia, sarnę, orła. 
Wstęp do muzeum dla uczniów ’— 25 zl. 

Polecanni dwa ciekawe przewodniki; ..Kraina 
Wielkich Jezior Mazurskich" — Jana Sełdowskie- 
go i ..Puszcza Piska" — Lechosława Herza," 
Małgorzata Patyna 

• „Pozdrowienia z Warszawy, a ściślej z Kró¬ 
lewskich Łazienek. Zwiedziliśmy Park (teraz sie¬ 
dzimy na ławce w.alejce z widokiem na Belwe¬ 
der), byliśmy w Pałacu na Wodzie (20 zl bilet ul¬ 
gowy), w teatrze, w Białym Domku, w Nowej 
Oranżerii, nie pływaliśmy gondolą (500 zt od oso¬ 
by!), nie przejechaliśmy się powozem (też 5(Xł zł 
od głowy), ate za to w samym środku miasta pi¬ 
liśmy wspaniałą wodę ze źródła (przy baszcie 
Wodozbiorul). Strażnik powiedział, że to fest wo^ 
da ,,na apetyt"! Święla prawda — jesteśmy teraz 
głodni jak wilki..." 

Marcin, Marek i Michał 
czylt „Paka Trzech'* z Torunia 

• WIT-ek dziękuje za pozdrowienia ig szla¬ 
ków, za zaproszenia na szlaki, za przewodniki, 
za kartki wszelakie. 


Wielu nadesłanych opisów tras i zabytków nie 
udało się pomieścić na lamach gazety — pocze¬ 
kają nu przyszły sezon. WlT-ek |esl agencją se¬ 
zonową, wakacyjną a więc — żegna do najbliż^ 
s^ch wakacji, do ferfi zimowych. Do tułegot 
Zapaleni turyści na pewno Jednak z turystycz¬ 
nych szlaków nłe ze)dą, bo wiedzą, że jesień jest 
najwspanialszą porą wycieczkową. 
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Skąd Twój ród? 
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Miesikam w Świcfnicy, dziej© moich 
przodków zweązene są jednak z cał¬ 
kiem innym rogfonem Polski. Prababcia 
Zolia, z domu pochodziła z ro¬ 

dziny osadników niomiecktch przyby¬ 
łych do Polski w XVil wieku i osiadłych 
nad Wisła w okolicach Dąbrowy Tar¬ 
nowskiej. Jg] mąż Antoni Godzlała po¬ 
chodzi! z rodziny chłopskiej posiadają¬ 
cej własną ziemię i gospodarstwo we 
wsi Maniów k. Dąbrowy Tarnowskiej, 
Był on żołnierzem wojsk austriackich \ 
zaginął podczas I wojny światowej. Ich 
córka, a moja babcia — Janina — 
wyszła za Antoniego Wójcickiego, o 
którym to chciałbym więcej napisać, 
gdyż właśnie jego losy są związane z 
okresem międzywojennym, kiedy to ro¬ 
dziła się nowa. niepodległa Polska. 

Mój dziadek Antoni Rościsław Wój¬ 
cicki urodził się 17 stycznia 1857 r. w 
Przemyślu. Po ukończeniu gimnazjum 
egzaminem dojrzałości w roku 1907 w 
Jarosławiu kontynuował naukę na Wy¬ 
dziale Inżynierii Dróg i Mostów Poli¬ 
techniki Lwowskiej. Jako student pełnił 


obowiązki asystenta przy Katedrze 
Miernictwa. W latach 1915-1919 przeby¬ 
wał w głębi Rosji, gdzie przez cały ok¬ 
res pracował w polskim przedsiębior¬ 
stwie budowy kolet jako kierownik ro¬ 
bót na stacji Riazań, kierownik budowy 
linii Jegorjewsk-llihsk] Pogost i krótkie¬ 
go odcinka na linii Orsza — Worożba. 
Po powrocie do kraju został kierowni¬ 
kiem Państwowego Biura Odbudowy na 
powiaty: Garwolin i Puławy. Po likwida¬ 
cji tegoż biura w 1923 roku pracował 
samodzielnie prowadząc roboty budow- 
fane na ówczesnych krosach państwa. 
Przeprowadził m.jn, budowę kolonii 
urzędnicze) w Drohiczynie Poleskim 
oraz budowę strażnic granicznych i od¬ 
wodów dla Korpusu Ochrony Pograni¬ 
cza na odcinku Królewszczyzna — Mo- 
łodeczno. 2 tego okresu pochodzą licz¬ 
ne zdjęcia i dokumenty. 

W roku 1925 powrócił na politechnikę 
w celu zakończenia studiów przerwa¬ 
nych z powodu wojny. W roku 1927 
przeprowadził Inspekcję wszystkich 
siedemnastu Powiatowych Zarządów 


Drogowych Województwa Poleskiego, 
KastępnEe pełnił obowiązki Naczelnika 
Oddziału Drogowego Województwa Lu¬ 
belskiego w okresie najbardziej inten¬ 
sywne] budowy nowych dróg szoso¬ 
wych w latach 1927-1929. W grudniu 
1929 r. powrócił do pracy prywatnej* 
Objął funkcję kierownika robót w Spół¬ 
ce Akcyjnej Karbowski — Kurowski 
przy budowie magistrali węglowej 
ŚLąsk-Gdynia. Przez pewien czas był 
członkiem zarządu i jednym z dyrekto¬ 
rów tej lirmy. Oprócz kilku odcinków 
węzła kolejowego Śląsk-Gdynia prze¬ 
prowadził budowę kolei na trasie Kra- 
ków-Micchów, Współdziałał w organi¬ 
zacji budowy zapory w Porąbce, wyko¬ 
nał skomplikowane roboty ziemne w 
Radziwiu do nowego mostu przez Wisłę 
w Płocku na łącznicy Radziwie-Płock, a 
także pracował przy budowie lotnisk w 
rejonie Włodzimierza Wołyńskiego, 
gdzie roboty zostały przerwane wybu¬ 
chem wojny we wrześniu 1939 r. We 
Włodzimierzu został do przyjścia wojsk 
i władz radzieckich 22 IX 1939> skąd 
przeniósł się do Lwowa, a następnie do 
Warszawy. Przebywał tam do powsta¬ 
nia warszawskiego, zajmując się dory¬ 
wczą pracą techniczną. Tuż przed pow¬ 
staniem znalazł się w Krakowie. Po 
oswobodzeniu miasta zgłosił się do 
pracy, a następnie szybko powrócił do 
Warszawy, Nie został tam długo^ gdyż 
wkrótce ze względu na złe warunki 
mieszkaniowe przeniósł się do Szczeci¬ 


na, gdzie pozostał ai do śmierci w 
1949 roku. 

Dziadek mój pracował aktywnie dla 
ojczyzny w okresach, kiedy to wydajoa 
praca jego, jak i jemu podobnych, była 
Polsco nalbardziej potrzebna, to jest 
zaraz po odzyskaniu niepodległości w 
191B r. oraz po !l wojnie światowej. 

Bartek Wójdekł 


Na zdjęciach: 

f. PfffbebclB Zofia z domu Marmef z 
braiato iegionisią 

2. Pradziadek Antoni Gaćzfała (z pra¬ 
we}} w mundurze kawaterzysty wojsk 
austriackich (ok, n 19fQ) 

3. Dziadek Antoni w Gdyni (faia 30.) 

4. Podczas budowy obiektów wojsko¬ 
wych na Polesiu (A. Wójcicki ^— pierw¬ 
szy z iewej) 

5. Podczas pikniku (tata 20.) 
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Korzenie mojego rodu sięgają bardzo, 
bardzo daleko. Poznałam je dzięki niezwy¬ 
kłej wprost pamięci mojego dziadka, Jana 
Woszczejko. Żeby opowieść moja była peł¬ 
na, zacznę od początku, od roku 1885. kie¬ 
dy to w Wołkowi czach, niedaleko Nowo¬ 
gródka, na terenie guberni Mińsk urodził się 
mój pradziadek Maksymilian Woszczejko. 
W 1909 roku poznał i poślubił moją pra¬ 
babcię Helenę. Mimo że życie w zaborze 
rosyjskim by^o bardzo ciężkie, udało jm się 
do 3 hektarów ojcowizny dokupić S ha zie¬ 
mi od obszarnika PorfiieszczJna na pożycz¬ 
kę Emisyjnego Banku w Warszawie. 

W 1920 roku moi pradziadkowie dokupili 
8 ha ziemi. Gospodarstwo było juz spore: 
konie, krowy, owce. Czięki pamięci dziadka 
mogę wymienić nawet stosowane wówczas 
uprawy: żyto, jęczmień, pszenica, groch, 
len, buraki pastewne. Dom. był nieduży, 
dwa pokoje^ i kuchnia. Oprócz tego — za¬ 
budowania gospodarskie, ogród warzywny. 
Każda rodzina chłopska zobowiązana była 
do płacenia podatków. Gdy nastawały nie¬ 
urodzaje, wiele rodzin przymierało głodem. 
Początkowo do zbioru zbóż używano kosy, 
sierpu, młócono zaś cepami 

Pradziadkowie mieli dziewięcioro dzieci: 
pięć dziewcząt I czterech chłopców* Naj¬ 
starsze urodzone w 1910 roku, najmłodsze 
w 1926. Dziadek urr>dził sie w 1921 roku ja¬ 


ko siódme dziecko, iroje maleńkich dzieci 
zmarło wskutek chorób. Nie było żadnej 
opieki medycznej* 

Dzieci chłopskie nie były rozpieszczane; 
kilkuletriie pasły owce, krowy. Potem szły 
do szkoły. Dziadek rozpoczął swoją eduka¬ 
cję w wieku 7 lat, w szkole powszechnej. 
Nauczycielką była Polka, Eugenia Kurirszyn. 
Pochodziła ze Stanisławowa. Kierownikiem 
był Antoni Myszak-Zatorskl z lublina* 
Ówczesne metody wychowawcze sporo 
różniły się od współczesnych. Nauczyciele 
dawali ,Jap/', a za gorsze przewinienia kie¬ 
rownik lał pasem i wyrzuca! na podwórze. 
Początkowo uczniowie pisali na deskach ry¬ 
sikami, polem w kajetach, po które rodzice 
jeździli do Nowogródka. 

Szkolą powszechna pozostała dziadkowi 
na zawsze w pamięci. Organizowano w niej 
gminne występy artystyczne związane z 
poezją Adama Mickiewicza. Teraz może to 
zabrzmi śmiesznie, ale dziadek był bardzo 
przejęty, gdy w czwartej klasie nauczycielka 
powierzyła mu rolę pastuszka, a w przed¬ 
stawieniu grał na fujarce. Szkoła organizo¬ 
wała też wycieczki. Uczniowie byli nad je¬ 
ziorem Świteź, zwiedzali miejsce urodzenia 
Adama Mickiewicza — Zaosie, dworek w 
Nowogródku. MoUlwoici dalszych wyjaz¬ 
dów nie było. 

Okres 1930-7939 był dla wsi okresem 
biedy. Ziemianom i obszarnikom, żyło się 
dobrze, byli to przeważnie Polacy* Ich ma¬ 
jątki pizekraczaly zwykle powierzchnię 100 
ha* Dziadek pamięta wypadek, gdy aren* 
darz (dzierżawca) palił ogromną stodołę ze 


zbożem, by uzyskać ubezpieczenie. Tak by¬ 
ło w pobEiskim majątku Hcrewlcze. 

W mieście nie było lepiej niż na wsL* 
Tatarzy i Żydzi trudnili się rzemiosłem: gar¬ 
barstwem, kuśnierstwem. Część Judności, 
znajdowała zajęcie w zimie przy wyrębie 
drzew* Rozwijał się prymitywny, chałupni¬ 
czy przemysł meblowy. Nie było wodocią¬ 
gów. elektryczności. W zimie zamarzały 
studnie. Do miasta chłopi chodzili tylko pie¬ 
szo lub jechali końmi. Jedynie dla nielicz¬ 
nych ze względów na koszta dostępna była 
kolej wąskotorowa* 

A co z marzeniami, ideałami, dążeniamif 

Mój pradziadek Maksymilian był człowie¬ 
kiem spokojnym, pracowitym, jego najwięk¬ 
szym marzeniem byb powiększenie i udo* 
skona lenie gospodarstwa, by w domu riigdy 
nie zabrakło chleba. I chyba dopiął swego, 
gdyż do 3 dziesięcin otrzymanych w spad¬ 
ku, pomimo trudności zdoła! dokupić 13 ha 
ziemi i sprawić, że gospodarstwo jego uwa¬ 
żano za jedno z najlepszych w okolEcyl 

Dziadek mój, Jan, od najmłodszych lat 
chciał zostać stolarzem. Kochał drewno. 
Wojna zmusiła go do wyjazdu i porzuceriia 
marzeń. Przeszedł cały szlak Lenino-Berlin. Z 
tego okresu zostało mu wiele pamiątek: Vir' 
tuti Militari, Krzyż Walecznych \ inne od¬ 
znaczenia* Resztę Życia poświęcił dziadek 
służbie wojskowej. Teraz mieszka w Pozna¬ 
niu. Gdy byl małym chłopcem w małym 
miasteczku — niedaleko Nowogródka, nig* 
dy nie przypuśzaal. że los tak bardzo po¬ 
krzyżuje mu plany żyaowe. Marzenia 
dziadka nie spdniły się, ale**, zawsze uś¬ 


miechnięty. chyba jest zadowolony ze swe¬ 
go życia? 

A co z jego rodzeństwem? Tadek po 
wojnie ukończył studia w Lublinie, Kola 
ostadl w Poznaniu, siostry: Nadzieja, Wera, 
Pelagia zamieszkały kolejno: w lidzie, nieda¬ 
lekich Koreficzach, w Nowogródku* Dzied 
mojego pradziadka nie miały takich jak dzi¬ 
siaj możliwości do nauki* Inaczej z wnuka¬ 
mi. wykształcenie i zawód zdobywali w po¬ 
wojennej Polsce i w Związku Radzieckim. 
Wymienię chociaż trzy przykłady* Lena — 
skończyła Instytut Ekonomiczny, pracuje w 
handlu zagranicznym w Mińsku* Raisa ^ 
po Instytucie Pedagogicznym jest nauczy¬ 
cielką w nowogródzkim liceum. Walentyrta 
jest lekarzem* Trochę żałuję, żo część mojej 
rodziny pozostała na „starych ziemiach pra¬ 
dziadka", które teraz należą do ZSRR. 

Tak kończy się historia mojego rodu. Dla 
mnie była ona ogromnie ciekawa* Nie mogę 
jej udokumentować żadnymi fotografiami, 
gdyż w tamtych ciężkich czasach nikt nie 
miał czasu ani możliwości robienia zdjęć. 

Z każdej historii*wyciąga się jakiś morał, 
pouczenie. Ja na zakończenie mam kilka 
słów: My młodzi nie zdajemy sobie sprawy 
z ogromriych możliwości wyboru swojej 
dalszej drogi życiowej i bardzo rzadko wy¬ 
korzystujemy te możliwości do końca. A to 
jest luksus, którego nie mieli nasi nie tylko 
pra-, ale także nasi dziadkowie* 


Kasia 

ToruA 



Nie znoszę włosów 
brudnych i niezadbanych 


Mieszkam w ccatnim Łodzi, Na 
imię mam Paula* mam 17 bt i od 
dwóch lat chodzę do szkoły fryzjer¬ 
skiej. Czytam sobotnie wydania 
„Świata Młodych"' i w jednym z olch 
znaJazłam coś dla siebie. Temat len 
bardzo mnie zaskoczył i dlatego po-^ 
stanowiłam do was napisać. Miano¬ 
wicie była to wypowiedź chłopca (nic 
pamiętam imienia); chodzi on do LO 
w Łodzi* W liście napisał, że ma żal 
do swoich rodziców, ponieważ kaząli 
ostrzyc mu się krótko, po „uczniów- 
sku'‘. 

U nas ludzie sądzą, żc źle, jeśli ina¬ 
czej wygląda się od kogoś innego. Ale 
to nieprawda. Bo nic po tym poznaje 
się człowieka. Ja spotkałam się już z 
wieloma przypadkami, gdy rodzice 
dyktowali sw^oim synom fryzury. Na¬ 
prawdę są W' dzisiejszych czasach 
modne i ciekawe fryzurki — na poka¬ 
zach mody wyróżnlaDC, ale niewielu 
dorosłych je docenia. A mtodziei 
chce być po prostu modna. Ja np* 
bardzo lubię długie włosy u chłopców 
— oczywiśde zadbane; nte znoszę 
włosów brndnych* 

Nie mogę zroznmlcc, gdy ktoś się 
śmieje z innych, każdy ma swój gusi \ 
każdy z nas powinien to zrozumieć. 
Są tacy, którzy lubią długie włosy, a 
inni krótkiec^.też wyaLcyzOfle brzy¬ 
twą zupełnie do gołej skóry. Cóż, to 
jest właśnie moda! A wiadomo co 
będzie czekało fiygerów za parę lat? 

Nieważne do jakiej szkoły się cho¬ 
dzi: czy do liceum z wysokim pozio¬ 
mem, czy do teebnikum, zawodówki, 
czy na uniwersytet* Ważne jest, żeby 
le włosy były czyste i zadbane* 

Być może nie wszystkim dobrze 
jest w długich włosach, ale jeśli ktoś 
je ma,'nie należy mu dogryzać* Nie^ 
ważne gdzie to będzie: w szkole, na 
ulicy czy w autobusie. W mojej szko¬ 
le nikt nikogo nie wyśmiewa i nie wy¬ 
tyka palcami, a profesorowie też 
uwagi nie zwracają, bo to szkoła mo- 
dy. 

Autofze listu, z nr* 78 „ŚM”! Wło¬ 
sy to nie kawałek drewna — odrosną 
po pewnym czasie, Tylko^ gdy je zno¬ 
wu zapuścisz, nie zapomnij o nie 
dbać* A do rodziców nie miej żalu* 
Tylko wytłumacz im i przekonaj: mo¬ 
że będzie lak, ze zrozumieją ™ czego 
Ci bardzo życzę, bo rodzice są naj* 
bliższymi ptzyjadółnu* 

Bardzo proszę o wydrukowanie 
mojego Ustu, Być może niektórzy 
zmienią zdanie o fryzuradr młodych i 
je po prostu polubią; a może zauwa¬ 
żą, że są naprawdę wspaniałe* Być 
może nie będą tak ostro ocentać i 
kiy^kować. Napiszcie:, co o tym 
dzicic* 

Pinia Li^k 


OD REDAKCJI: „Poilrawkib i 
■sfefo Podwfta 1 Mefki z 

fudkaąotgo lun, i I 1 

zaj^dh sła»a pmylt Apla itdikcjo 
kudkun’*. Takie wakacyjne poadro- 
wicnia otrzynafiśniy od Jednej z. ciy* 
tełoiczdt I od widn; wkln laiycli 
dziewcząt i cUopcÓw pny^dy koloro¬ 
we klitki I depłymi stawami 2e 
wsiyatkkk stron Polski 1 z 
DziękąjcmyL 
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• Nawat ol a winny spacer w góra^ może stać stę 
niebezpieczny. Gdy Jesteś jeszcze nowicjuszem, idź 
tylko tam, gdzie ze ścieżki w każdej chwili możesz 
zawrócić. Zdobywanie umiejętności chodzrenia po 
górach'to właśnie stopniowanie trudności tych wy¬ 
cieczek. 

• Zdrowy rozsądek^ umiejętność myślenia 1 przewie 
dywania^ no i „górskie" przykazanie: Bliźniego swe¬ 
go kochaj Jak siebie samegol — bez tego nie ma tu- 
rystykil 

# Nie przygotowany iść w góry nie powinien, Każdy 
sam wie najlepiej, czy i jak zapracował na dobrą 
kondycję. Więc ćwicz przysiady, trenuj biegi* gimna^ 
stykę, skacz w dal i wzwyż; wszystko Jedno jaką dy¬ 
scyplinę sportu uprawiasz — byleby Twoja kondycja 
była jak najlepsza. Czy taka jest — sam oceó. 

# Wychodzisz w góry ze schroniska, wpisz się w 
książkę wyjść. Tytko przestrzegaj podanej godziny 
powrotu, żeby opóźnieniem nie spowodować akcji 
ooszukiwawczeji 


ze ^.smieciuchamr', sami nie tylko 
nie Śmiećmy, ale ^— sprzątał my* To 

ntc, Ż0 rzuci! kloS^ Inny — podnieś 
Tyt 

WANDA RUTKIEWICZ wie leploj, 
co znaczy chronić naturalne środo¬ 
wisko nit cJ, którzy pjją „kranówę^' i 
nie mają okazji porównać Jej za 
smakieni wody z górskiego potoku. 

Js wi&m — - mówi — źe ko/e/ne 
wyprawy /raukowe stwiertizają w 
rocznych warstwach śnfagu w Hima- 
fajach wzrastająca odkładania się 
zan/eczyszczori z powłatrza. Zni¬ 
szczona tasyl Widzę, jak zaśmiecają 
wysokie góry wyprawy i gropy 
.^trekkingowa'\ W szczełinach /o- 


Oby nikt z Was nie musiaŁ wzywać pomocy! Ale Jeśli 
już zdarzy się laka sytuacja, warto znać górski kodeks. 

SOS, czyli wołanie o pomoc, nadaje się 6 razy na 
minutę. Sygnałem może być coKoiwlek: (irzyk, światło 
latarki, powiewanie kolorowymi szmalami. Ten* kto je 
zauważy, odpowiada powtarzając którykolwiek z tych 
sygnałów 3 razy na minutę. 

Bardzo często w górskich akcjach ratowniczych bie¬ 
rze udzrai helikopter. Jemu swoją sytuację sygnalizuje 
się inaczej. 2 ręce wyciągnięte do góry w formie I[te¬ 
ry „Y" znaczą „yes", czyli „tak"— pomoc jest nam po¬ 
trzebna. Odpowiedź: „nie" wygląda tak: jedna ręka 
podniestona prosto do góry, druga opuszczona na dół. 
Człowiek w takim geście przypomina literę „N". (no) 


To jesi Wanda Rutkiewicz. Właśnie zdobyła Mount 
Everesi. Jest 16 października t373 roku 


tam w specjatnych woreczkach 
śmiecie z gór znosi się w dół i tam 
niszczy^ 

Więc — polecenie, prośba Wandy 
Rutkiewicz — znieśmy śmlecTa z 
poiwkhch gÓfl Nie zakopujmy, nie 
chowajmy pod kamienie — to nic 
nie da/e* Nieśmy Je na dół. Do 
śmietników, zsypów. 






KSEOY TAK, KJEOY NIE? ' 

) 

Gdy górsKa sciezKa jest tak naprawdę deptakiem f przewalający się pt. 
niej w tę i z powrotem tłumek pozdrawia się nieustannym *,dzień dobry" 
Jest to męcząca I na pewno bez sensu. 

Gdy z daleka od ludzi mtja się na szlaku turysta z turystą — pozdrowią 
nie to jest sympatyczne, Staio się nawet pewnym rytuałem; lak podobne 
zachowują się prawdziwi wędrowcy. 

Ale naprawdę zachowanie, tak[e czy inne, wynika z naturalnej sytuacji. 
Pozdrawianie się ale jest obowiązkiem. 

Pewnie kiedyś, gdy na traperskim szlaku mijały się psie zaprzęgi, lu¬ 
dzie nimi powożący pozdrawiali się z ogromną radością; widok drugiego 
człowieka, zamienienie z nim choćby kilku zdań — byle niezmiernie krze¬ 
piące! 

Alpiniści, ci początkujący, pozdrawiają się podobno w górach z wielką 
sympatią: .,On jest z tych, co my!" Wyczynowcy — znają się wszyscy i to 
..dzień dobry" Jesi naturalne — skierowane do znajomych, 


W czym i z czym w góży? 

Wiadomo, że nie w espadrylach, nfe w kaloszach ani nawet — ; w kdida- 
sach. Buty do chodzenia w górach muszą być koniecznie wygodne I obej¬ 
mować nogę powyżej kostki — to najważniejsze. Czy będą miękkie czy 
twarde, zależy od tego, co kto woli. 

Zawsze trzeba mleć przy sobie plecak, choćby najmniejśzy. W nim op¬ 
rócz czystego swetra lub kurtki I odzieży przeciwdeszczowej, parę cukier¬ 
ków, kawałek czekolady czy kostki cukru — coś, co w razie zmęczenia po- 
T/arl dodać enorgll. i konilecznle — coś do piclal 


o YDZIEŃ KONKURS 


Polacy cieszą się w Świetle zasłużoną sła¬ 
wą jako zdobywcy wtelu górskich szczytów. 
SzczegóFnIe w ostatnich latach odnosili ogro- 
m/ie sukcesy. 

Wymfeó przynajmnle] bzy nazwiska wybit¬ 
nych polikich hłfnalatstówt 

Konkurs jest błyskawiczny — już 4 wrześ¬ 
nia losowanie kamienia z K-2, t^ii z drugie¬ 
go azezytu Ziemi <BŚT1 m n.p.m!) zdobytego 
przez Wandę Rutkiewicz 23 czerwca 1986 ro¬ 
ku. 

Kartkę z odpowiedzią opatrz tym kuponi- 
kJem: 



Z piosenką 
pogodniej 


Ostatnie wakacyjne spotkanie — 
dziś* we wtorek o godzinie 10.00 w łV 
programie Polskiego Radia audycja dla 
Pogodnycti, Dziś piosenka z muzyką i 
słowami Henryka PenEyńsklego 
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wśród wieżowców 
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Ania z Zielone] Góry — Na naszej kolonii byłoby cał¬ 
kiem sympatycznie, gdyby nie koszmarne zarządzenie 
trzymania wszystkich rzeczy osobistych w szatni, w piw¬ 
nicach budynku. Po każdy drobiazg musimy zbiegać 
dwa pietra, ponieważ w salach, gdzie ipimy* nie wolno 
trzymać nic swojego. Na dodatek w szatni myszy i 
juz kilku osobom pogryzły ubrania. Samorząd kolonii 
zwraca! się juz z prośba tło kierownictwa o zmianę togo 
zarządzenie^ ale bezskutecznie. 

Wycliawawczynie dbają wyłącznie o swoje sprawy. 
Na wycieczkach po mieście zatrzymują się w miejscach, 
które tylko Jo interesują. Zwykle nie opowiadają nam 
njc o zabytkach, A podczas zakupów w domach towaro¬ 
wych mieMśmy tylko pól godziny wotnego czasu. Przez 
resztę czasu musieliśmy biegać stadom za panią, która 
w różnych stoiskach szukała piżamy dla męża. Jesteś¬ 
my najstarszą grupą na kolonii i laka przesadna troska 
o to, ze ooś nam się stanie, że zabłądzimy, jest moim 
zdaniem nic na miejscu. 

Basia z Radomia — Wychowawczynie, nie Wiedzieć 
czemu, łączą grupy i pędzą nas po mieście całymi tabu¬ 
nami. Gdy przechodzimy, przez ulicę, to zatrzymujemy 
ruch na dobrych kilka minut. Gdy wsiadamy do autobu¬ 
su, to oprócz nas nikt się tam już riie wciśnie. Najgorzej 
jest zwiedzać zabytki takim stadem! Nasze wychowa¬ 
wczynie lubią trzymać stę razem, być może dlatego, że 
nie znają Warszawy i boją się zabłądzić...? 

Renata z Jasia — Mieszkam w mieście o wiele mniej¬ 
szym niż Warszawa i zauważyłam, że tutaj w tramwa¬ 
jach, autobusach, sklepach mniej j'est uprzejmości r 
więcej pośpiechu. Młodzi ludzie rzadko ustępują miejsca 
starszym, częściej słychać któtnie w kolejkach, ekspe- 




M ieszkańcy stolicy na wakacje uciekają jak najdalej 
od miasta. W końcu hałaśliwe utlce, chmury spa¬ 
lin, duchota rozgrzanego asfaltu i betonu w upalne dni 
to żaden dla nich relaks. Tymczasem co roku do War¬ 
szawy ciągną tłumy na wakacyjny wypoczynek. To kolo¬ 
nie z całego kraju, przeważnie z małych miasteczek. 
Przyjeżdżają na dwa tygodnie, lokują się w warszaw¬ 
skich szkołach, a spotkać ich można głównie na 30 pi^ 
trze Pałacu Kurtury i Nauki, w domach towarowych 
„Centrum'^ na stołecznych basenach oraz w kinach 
(ostatnio na filmie „Kingsajz"). Zapytaliśmy o refleksj'e 
na temat spędzania wakacji w wielkim mieście uczestni¬ 
ków kolonii letniej Zakładów Urządzeń Naftowych NA- 
FTOMET z Krosna oraz kifku przypadkowych kolonistów 
spotkanych w centrum stolicy. Ofo ich sposirzeżenra. 

Rafał z Krosna — Zdecydowanie wolę wypoczynek na 
łonie natury niż kolonie w dużym mieście. Gdyby to za¬ 
leżało ode mnie, to pojechałbym gdzieś w góry, albo 
nad jeziora. W zeszfym roku spędziłem trzy wakacyjne 
tygodnie na wspaniałym obozie zorganizowanym przez 
nasze szkolne kolo Polskiego Towarzystwa Schronisk 
Młodzieżowych. Niestety w tym roku z powodu choroby 
opiekunki obóz nie wypalił. Harcerzem nie jestem^ więc 
obóz harcerski odpada. Pozostały więc kolonie od ro¬ 
dziców z pracy. Właśnie w ten sposób się tułaj znalaz¬ 
łem. Całe szczęście, że od czasu do< czasu chodzimy na 
basen. Inaczej trudno byłoby wytrzymać. 









dienlki w shiepach są bardziej opryskliwe. Poza tym 
Warsz:awa jest brudna i zaniedbana. W(dać dużo śmieci 
na ulicach Szczerze mówiąc, nie bardzo mi się lu po¬ 
doba. 

Agnieszka i Gorlic — Ta kolonia lo dla mme okazja 
poznania stolicy. Póki co zwiedziliśmy już Staro Miasto 
I Łazienki. Mamy jeszcze w planach Yólanów Muzeum 
Wojska Polskiego i Zamek Królewski. Zabrałam zo sobą 
z domu przewodnik po Warszawie, który przydajo się 
na każdym kroku, ponieważ zwykle nikt nas po zabyt¬ 
kach nic oprowadza. A nasza wychowawczym też nie 
jest z Warszawy Szkoda tylko, że nigdzie me można 
kupić planu Warszawy, bo łatwo się zgubić w tak dużym 
mieście. Klika razy już błądziilśmy. 


fl 


■i 
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if it ir ■ j 

Z punktu widzenia mieszczucha serdecznie współczu- . | 
ję tym, którzy przyjeżdżają do Warszaińry na wakacje. i 
Ale z drugiej strony jest to rzeczywiście świetna okazja 
do zapoznania się ze stolicą- A zaradzić błądzeniu po 
mieście można w dość prosty sposób. Jedna z wycho¬ 
wawczyń mogłaby być przecież warszawianką, która ^ 
doradziłaby swoim koleżankom jafc gdzie dojechać i co 
obejrzeć poza Pałacem Kułtury i Muzeum Wojska Pol- i. 
skiego... 

Być może kierownicy kolonii wezmą lo pod uwagę ■ 
podczas przygotowań do przyszłorocznych wakacji, bo 
na plan Warszawy i przewodniki po mieście w dosta- ! ] 
tocznej Ilości raczej nie ma co liczYć. j 

JOLANTA ZDANOWSKA ’ 


FqL Jacek Lopuszyńskj 

] 





NłB tylko dla miłośników modelarstwa kolejowego 


M odele lokomotyw ciągnących 
długie węże wagonów* znika¬ 
jące w tunelach, wjeżdżające na 
mosty, zatrzymujące się „pod se¬ 
maforami", mknące przez plątani¬ 
nę torów na stacjL.- Któż mógłby 
się oprzeć urokowi tej zabawy. 
Modele wielkie jak stół i te naj¬ 
mniejsze* mieszczące się w pudeł¬ 
kach od zapałek. I wszystkie „ży¬ 
we", jeżdżące**^ 

150 takich cacek i klłka makiet 
będzie można już wkrótce obejrzeć 
na XXXV Mlędzynarodowef Wysta¬ 
wie Modeli Kolejowych- Wystawa 
ta* dopiero po raz drugi organizo¬ 
wana w Polsce (poprzednio* w 
1975 roku — we Wrocławiu) będzie 
przeglądem prac modelarzy z kil¬ 
kunastu krajów europejskich. Znaj¬ 
dą się na niej modele mistrzów* 
wyłonione w konkursie poprzedza¬ 
jącym wystawę, jak również modele 
polskich modelarzy. Wszyscy, któ¬ 
rzy chcieliby budować takie rtiode- 
te, będą mfeti świetną okazję do 
nawiązania kontaktów z Innymi 
modelarzami* do zapisania się do 
klubu modelarzy kolejowych. W ta¬ 
kim klubie można dowiedzieć się 
od czego I Jak zaczynać, można 
uzyskać poradę i pomoc, można 
budować wspólną, ogromną makie¬ 
tę, Dla modelarzy początkujących, 
aJe nie tylko dla nich, mamy propo¬ 


zycję budowy pięknych modeli z 
kartonu. 

Zachęcam gorąco do zwiedzania 
tej wystawy, zorganizowanej przez 
Warszawski Klub Modelarzy Kole¬ 
jowych pod patronatem Polskiego 
Stowarzyszenia Miłośników Kolei. 
Myślę* że po obejrzeniu wystawy 
nikogo już nie trzeba będzie nama¬ 
wiać do zainteresowania się tą te¬ 
matyką. 

Wystawa będzie czynna w 
dniach od 28.08 do 11,09, w godzi¬ 
nach od 13.00 do 18*00, a'soboty t 
niedziele _od 10.00 do 18,00 w 
Technikum Kolejowym im, J, Rąba¬ 
no wskiego w Warszawie, przy ul, 
Szczęśłiwickiej 56. Podczas wysta¬ 
wy można będzie również nabyć 
książki o tematyce modelarskiej, 
różne pamiątki* dla filatelistów bę¬ 
dzie Okolicznościowy kasownik. 

TADEUSZ DĄBROWSKI 
Fot J. Korczak-Ziólkowski 
ł A* Brzozowski 


Na zdjęciach: 

t, JeOff/t r mtztfełi prezentowanych na 
tjbiegłorocmej wystawie w Erfurcio 
{NHD/ 

Z Fragment makiety (240>^i05 

cm/* Dworzec Matejki wąskotorowej 
Piotrków Trybunatskł. Autor: J. Kor- 
czak^Ziolkowwkt 


W Polsce działa )u± klika Klubów Modelarzy Kolejowych, a na«t<jpne 
w trakcie organizowania aię. Olo adresy klubów fuź islnlelących, gdzie 
możecie uzyekać wszelkie tnformocje na temat ich dztatalnoścl: 

M Poznański KMK, ul. Fredry 13, 61-701 Poznań 
'k Krakowski KMK* skr. poczL 89, Kraków 
k KatowJćkI KMK, uL Dworcowa 2, 4Croi2 Katowice 
k Zgierski KMK, uL Parzęczewska 21, 95-100 Zgierz 

k Warszawski KMK, Al. JerozllmskJe 50* ÓO-GZą W-wa CDworzec Śr6d- 
mfoścla) 

k Wrocławski KMK, ul* Świdnicka 2B, 50-068 Świdnica 
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Dolisfowie 
coś się 
dzieje! 

W 5 nr. br, ukazał się w LR 

mó] list pl. ,,W Oolistowie są telelony", 
Wtadomość o tym rozeszła się po wsi 
w piorunującym tempie. Gdy tylko poja¬ 
wiłam się w jakimś publicznym mie¬ 
jscu. patrzono na mnie, jakby pierwszy 
raz mnie widziano! Lecz nie wiem, czy 
to mój list sprawił (ale chyba lak), czy 
coś innego, w każdym razie coś zaczę¬ 
ło się jeszcze u nas dziać. 

Obecnie (już od dosyć dawna) za¬ 
miast tabliczki z napisem ,,Ochotnicza 
Straż Pożarna w Oolistowle" widnieje 
nowa, o zupełnie innym znaczeniu, 
„Wiejski Dom Kultury w Dottslowle". 
Nie tylko z nazwy jesi lo Dom Kultury, 
W czasie ferii zimowych był tu organi¬ 
zowany turniej tenisa stołowego o ,,Pu¬ 
char Dolistowa". Chętnych było wielu* 
Innym razom odwiedzili nas aktorzy z 
białostockiego Teatru Lalek. W kilka ty¬ 
godni później znowu mieliśmy gości, 
odbył się wieczór poezji w wykonaniu 
aktorów z Teatru Dramatycznego z Bia¬ 
łegostoku. W tym samym dniu zawitali 
do nas aż z Lodzi aktorzy Teatru Lalek, 
aby zabawić dzieci wierszami Jana ^ 
Brzechwy, 

A teraz szykuje się do wylania — od 
dawna wyczekiwanego z rviecIdrpl|woś- 
cią i od kilku już łat obiecanego — as¬ 
faltu! Podobno są już zebrane pienią¬ 
dze. Myślę, że wreszcio to do skutku 
dojdzie i że tert*, kto to wszystko orga¬ 
nizuje, nie poprzestanie na tymi 

Ewa 

DoUslowe Nowe 



wiem, że zgodził się by wybrano go soł¬ 
tysem. 
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P ierwszy dzwonek w lym reku 
szkoJnym zadzwoni pojuirzc. W 
szkołach znów się zaroi.,., ale jak zwy¬ 
kle na granatowo. Nicsiety. producen¬ 
tom odzieży uczeó kojarzy stę wyłgcz- 
ntc z ciemnogranatowym kolorom. Cie¬ 
kawe dlaczego"^ 

Przed kof^cem wakacji odwiedziliśmy 
kilka sklepów z artykułami dla dzieci i 
młodzieży, w tym warszawskiego 
..Smyka'. Fartuchów, fartuszków 1 
wdzlanek do szkoły rzoczywiścic nio 
brakowało, ale wszystkie wyłącznie w 
jednym tradycyjnym kolorze, Traliaty 
sió nawet dość udano fasony, szczegól¬ 
nie dla dziewcząt, wykończone bia- 
ło-granatową pepitką lub materiałem w 
groszki. Spóżniaiscy, którzy nic zdążyli 
jeszcze z kupnem larLucha do szkoły, z 
pewnością nie bcjdą mieli z tym kłopo¬ 
tu, nawet teraz. Gorzej z kapryśnymi, 
co to krącą nosem na nylonowe, nie¬ 
śmiertelne i na dodatek wszystkie w 
tym samym kotorze fartuszki. 

Sweterki, bluzki, koszule są po pro¬ 
stu brzydkie, smutne i przeważnie ok¬ 
ropnie drogie, szczególnie te z importu. 
W ..Smyku'' widzieliśmy akurat wigier¬ 
skie bluzki młodzieżowe po... 54D0 zł. 
Szczególnie żle- Jest z zaopatrzeniem 
stoisk dla młodzieży, ponieważ dla 
dzieci mnie) więcej do U lal można 




bez trudu skompletować ekwipunek 
szkolny. Są nawet małe dresyJ Niestety 
tylko małe... 

Po buty do stoiska samoobsługowe¬ 
go stała w *,Smyku'* ogromna kolejka. 
Ale rzeczywiścjc było po co stać. Ta- 
kiego wybom butów młodzieżowych, * 
szczególnie sportowych, dawno nie og- 
lądaliśmy. Dotyczy to jednak wyłącznie 
„Smyka'** ponieważ w innych sklepach 
stoją puste półki. 

Niezwykłą obEitość dostrzegliśmy tak¬ 
że w stoisku z galanterią skórzaną, w 
którym dominowały tornistry (7 rodza¬ 
jów) i plecaki z ortalionu (5 rodzajów).^ 

O dziwo, w stoisku papierniczym tez 
raczej niczego nie brakowało, no może 
z wyjątkiem notatników akademickich i 
1 DO-kartkowych zeszytów w kratkę... 

Ale tym. czym sznurek do snopowią- 
załek w czasie żniw, tym spodenki gi¬ 
mnastyczne |x>dczas zakupów do szko¬ 
ły. Spotkaliśmy wielu zdesperowanych 
rodziców* którzy bezskutecznie poszu¬ 
kiwali tego niezbędnego na „wf" arty¬ 
kułu. Przedstawicielka Domów Towaro¬ 
wych *,Centrum" poinformowała nas, 
że dostawy spodenek są bardzo nieryt- 
mlczne. ponieważ producentom brakuje 
odpowiednich tkanin. Radzimy więc wy¬ 
ciągnąć z kąta r połatać stare spodenki 
i oczywiście uzbroić się w.cierpliwość. 
Może po okresie nasilonych zakupów 



towarów do szkoły spodenki staną się 
wreszcie osiągalne. 

Sądząc po sklepowych półkach hand¬ 
lowcy i producenci różnych artykułów 
niezbędnych do szkoły jakby trochę za¬ 
pominali o tym, że uczniowi potrzebne 
są nie tylko fartuch, tornister i zeszyty. 

I w tym roku prawie nic się pod tym 
względem nie zmieniło. Gratulujemy 
więc tym. którzy już zgromadzili swój, 
szkolny ekwipunek i współczujemy 
spóźnialskim. Zapewne czeka ich je¬ 
szcze niejedna bezowocna wędrówka 
po sklepach i niejedna godzina prze¬ 
stana w kolejce... fjz) 

Fot. Jacek Loputzyński 





Z fmno tu i mokro. Słychać spadanie pojedynczych krop¬ 
li. Kiedy zaś przewodnik towarzyszący grupie zwiedza¬ 
jących całkowicie wyłączy światło — ciemność jest absolut¬ 
na. Ci, którzy cierpią na klauslrofobię — nie powinni ra¬ 
czej odwiedzać Jaskini Niedźwiedziej, citoć jest jedną z 
piękniejszych w Europie. 

Położona w masywie Śnieżnika f40 km od KłodzkaJ Ja¬ 
skinia Niedźwiedzia została odkryta w 1966 r., od 1977 sta¬ 
nowi prawnie chroniony rozerwał przyrody wraz z terenem 
obejmującym je] najbliższe otoczenie. Sperłetrowana pczez 
speleologów* sfirmowana przez znanego dokAimentalistę, 
Stanisława Szwarca-fironikowskiogo (film będzie w telewiz¬ 
ji}* jest największą jaskinią Sudetów,. 

Temperatura Jest tu taka sama zimą i latem S stopni 
powyżej zera, co podczas upału wydaje się przeraźJrwym 
Chłodem. 

Nierozsądni turyści nie pamiętający o swetrach* a także 


odpowiednim obuwiu, wychodzą szczękając zębami, a nogi 
mają nieco mokre... 

Kiedyś teren Sudetów Wschodnich zalany był morzem, 
na którego dnie gromadziły się ilaste* piaszczyste i wa¬ 
pienne osady, iłowce z czasem zamioniły się. w różnorodne 
lupki krystaliczne, piaskowce w kwarcyty. wapienie w mar¬ 
mury. Ten skomplikowany proces przebiegał w Kolejnych 
erach kształtujących naszą szanowną skorupę ziemską* 
jest więc niewyobrażalnie długotrwały... 

Jaskinię około 16 tys* lat temu zamieszkiwały niedźwie¬ 
dzie jąskir^iowe (olbrzymy osiągające 4 m długości)* Iwy ja¬ 
skiniowe* hieny jaskiniowe, wilki, borsuki, nietoperze. 

Jaskinia Niedźwiedzia* naturalne dzieło przyrody, została 
przypadkowo odsłonięta w trakcie eksploatacji marmuru w 
kamlomołomie Kłetno III. Przygotowano ją do zwiedzania, 
wykonując niezbędne prace i teraz jest celem wielu wycie¬ 
czek. Jej atrakcją są kolorowe nacieki kalcytowe o boga¬ 


tych kształtach i formach. Można podziwiać Stalaktyty, sta¬ 
lagmity i stafagnaty (stal a gnaty powstają podczas zetknię¬ 
cia się stalaktytu ze stalagmitern* tworząc rodzaj słupa lub 
kolumny) oraz wiefc bardzo przedziwnie uformowanych or- 
namentów* zobaczyć także kości niedźwiedzi jaskiniowych 
oraz nietoperza pokrytego krysztalamj kalcytu* 

Mimo niezwykłe! urody Jaskini Niedźwiedziej* bieli mar¬ 
murowych „firanek", „szpad**, „makaronów" j innych dzi¬ 
wów ulormowanych przez naturę, na ogół wszyscy, wycho¬ 
dząc na zewnątrz, z radością witają słońce* w płuca nabie¬ 
rają górskiego powietrza, które pachnie zwyczajnym* pie¬ 
lęgnowanym przez leśników Lasem. 

No cóż* nie jesteśmy jaskiniowcami.*. 

(ag) 
Fol, KAW 


■ Obawa przed przebywaniem w zamkniijlej przestrzeni 


Na zdjęci acht 

f* St^taktyt, stalag* 
m/f / kolumna na* 
ciekowa w Zauiku 
Kaskad Jaskini Nie* 
diwiedaiej 

2. Jaskiniowe {ezio* 
ro I eiysłą przejrzy* 
stą wodą 

3, Nacieki przypo* 
minające makaron 
w Zaułku Słałakty* 
towym 










































































nięla śledzerfem losów uJjbionych bohaterów. 
Dobrze to czy żle? Licz^ na Wasze wypowiedzi 
na ten temaL 

Zabrakło w wakacyjnym przeglądzie historycz¬ 
nego serialu kostiurriowego — gatunku popular¬ 
nego u nas. Zabrakło — dlatego że wkrótce wej^ 
dzie na nasze małe ekrany świetny „Piotr J" z 
Maxymiiianem Schelem j Vanessą Redgrave i 
wtedy bodziemy o rłim wiele pisać. 

Pożegnania z serialem nie będzie, dopóki ist¬ 
nieje „Gwiazdozbiór"'. 


EWA BIELSKA 


Pamiętamy ich jeszcze wiele... 


A teraz ostatnia zagadka: Na zdjęciach widzi' 
cie aktorów, których właśnie za udziat w seria¬ 
lach wyróżnili czytelnicy „Bravo": Dora Johnso¬ 
na, Bruce'a Boxleitnera. Josona Connery r Kate 
Jackson. Panów w tych filmach oglądaliśmy, Kate 
zaś — pamiętamy jako jedną z bohaterek serialu 
kryminalnego, który zrobił przed laty furorę. Wy¬ 
mieńcie tytuły tych filmów. 


-Ł już ostatnie nasze spotkanie w letnim cy- 

I klu. Staraliśmy się uczynić jego bohate¬ 
rem — serial, czyli mówić nie tylko o aktorach 
występujących w tych telewizyjnych filmach, ale 
też o problemach związanych z produkcją filmów 
w odcinkach i specyfiką ich odbioru. 

Oczywiście został jeszcze cały worek spraw ( 
tematów serialowych, których nie zdążyliśmy po¬ 
ruszyć, o które tyiko z lekka zatrąciliśmy i do któ¬ 
rych przy różnych okazjach będziemy wracać. 

Ot, na przykład; wielu Czytelników pamięta je¬ 
szcze świetne angielskie seriale — „Ja, Klau¬ 
diusz", „Saga rodu Forsytów" i „Elżbieta królo¬ 
wa Anglii", Tematycznie zupełnie różne, miały 
jedną wspólną cechę — doskonały dubbing. Dia¬ 
logi polskie podłożone pod filmowy obraz ,,wyp¬ 
ływały" z ust angielskich aktorów pięknie, głos 
pasował do postaci ponoć... lepiej niż w orygina¬ 
le. Wytrawny widz, przypominając sobie królową 
Elżbietę, musi pamiętać o Aleksandrze Śląskie], 
która dała jej swój gfos. Podobnie Soames Forayl 
to wielka kreacja głosowa Zdzisława Tobiasza. 

Chcecie też czytać o serialu ,,Dom", którego 
emisję niedawno zakończono. Chcecie spotykać 
na naszych łamach aktorów z tego filmu (gości¬ 
liśmy w lecie Bożenę Dykiel), pytacie — czy na¬ 
prawdę nie będzie już dalszego ciągu,.. 

Nie! Nie będzie! I nam też żal. Ale twórcy tego 
filmu mieli chyba rację podejmując decyzję 
nie remontowania, a zburzenia kamienicy na Zło¬ 
tej. Zmarli przecież ważni dla „Domu" aktorzy — 
Wirgiliusz Gryń l Józef Nowak. Tomasz Borkowy 
wyjechał za granicę... Ale oczywiście na Wasze 
życzenie w przyszłości będziemy prosić o spotka¬ 
nie innych aktorów tego fiimu. 

Niektórzy korespondenci są zawiedzeni, że nie 
powróciliśmy na lamach do serialu „Jak zdoby¬ 
wano Dziki Zachód", Istotnie — to wdzięczny te¬ 
mat: serial przygodowy, który czerpie z fegendy 
swojego kraju i zarazem ją tworzy. Podobne war¬ 
tości miał i „Robin Hood" — ale o obu serialach 
pisaliśmy spore 1 nie tak dawno — musiały więc 
ustąpić miejsca innym. 

Osobny rozdział to seriale brazylijskie, w któ¬ 
rych zagustowało ostatnio sporo telewizyjnej 
publiczności. Od czasów słynnej „Niewolnicy 
Isaury** wiernych widzów przysporzył sobie serial 
„W rytmie disco". Zwłaszcza wśród sympatyków 
aktorki Sonji Bragi, która wcieliła się w Julię, bo¬ 
haterkę, której osobowość przekształcała się na 
oczach telewidzów. Chętnie oglądano film ,,Ave- 
nida Paulista". A teraz niejeden widz poświęca 
dwie niedzielne godziny na „W kamiennym krę¬ 
gu" (zdążymy o tym filmie jeszcze napisać — 
wszak to 37 długich odcinków). 

Zarzuca się — i słusznie — tym obrazom wie¬ 
le: że są fatalnie zmontowane, że prezentują 
ubogą scenerię — kilka wnętrz, na tle których ak¬ 
torzy przy dźwiękach radiowej fnuzyki wygłaszają 
tasiemcowe monologi. A jednak część widzów 
szybko przestaje widzieć te mankamenty, pochło- 
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R ower przeżywa, już od jakiegoś czasu, 
swój ogromny sukces. Nio tylko jako na¬ 
rzędzie rozrywki i rekreacji, ale także jako 
środek transportu — lani (nie wymaga benzy¬ 
ny) i nie zanieczyszczający środowiska natu¬ 
ralnego. W ślad za modą na same rowery 
idzie i moda na rowerowe ciuchy^ wzorowane 
na odzieży noszonej przez profesjonalnych 
kolarzy. Jednym z takich przebojów są kolar¬ 
ski© spodenki — t© przylegające mocno do 
ud, wykonane z elastycznej dzianiny. 

Między nami mówiąc, uważam, że to nie są 
żadne spodenki tylko.,, tzw. ciepłe reformy z 
nogawkami, przynajmniej ogromnie je z wyg¬ 
lądu przypominają. Takie same, jak te, przed 
których wkładaniem w chłodne jesienne i zi¬ 
mowe dni wszystkie dziewczyny się bronią jak 
opętane, a wszystkie mamy (jeszcze bardziej 
babcie) usilnie je do tego (i na ogól... bezsku¬ 
tecznie) namawiają. Różnica polega na tym, 
że owe reformy (nazywane również „ciepłymi 
majtkami") nosi się pod spódnicą i w ogóle 
ich nie widać, a kolarskie spodenki nosi się w 
charakterze spodenek właśni©, aby świat cały 
je podziwiał. 

No, ai© to jest taka uwaga na marginesie 
tylko. Obcisłe kolarski© spodenki mieszczą się 


bowiem znakomicie w nurcie mody nazywa¬ 
nym blisko ciała", który robi się z miesiąca 
na miesiąc popularniejszy i który uważany 
jest za bardzo sexy, a który wymaga znakomi¬ 
tej figury, I to już jest uwaga nie na margine¬ 
sie bynajmniej. W różnych ciuszkach typu 
,,blisko ciała" sympatycznie wyglądają .dzie¬ 
wczyny bardzo zgrabne, ale jeśli pod obcisłą 
dzianiną znajduj© się zbyt wiele ttuszczyku — 
efekt jest, najogólniej rzecz biorąc, mało este¬ 
tyczny. 

Zastrzeżenie to dotyczy również kolarskich 
spodenek. Które zresztą wcale nie wymagają 
roweru jako bezwzględnego atrybutu. Te spo¬ 
denki nosi się lak w ogóle. I nie muszą być 
wcale dokładnie takie, jakich używają kolarze. 
Mogą być od nich np. dłuższe, nawet parę 
centymetrów za kolano sięgnąć mogą. Ni© ku¬ 
pi aię ich golowych w sklepie sportowym, 
gdzi© na te „prawdziwe" przy odrobinie 
szczęścia można trafić. Trzeba wfęc sobie ja¬ 
koś radzić samej. Cc zresztą nte Jest specjal¬ 
nie trudne, wystarczy np. skrócić i starannie 
obrębić jakieś rajtuzy lub bardzo grube rajsto- 
py^ z których się wyrosło. Oczywiście, jeśli 
ktoś chce. Ale skoro czas roweru trwa... 

RIUSZKA 


UBRANKO 



ANANASA 

Król owoców tropikalnych — 
ananas — już wkrótce przesta¬ 
nie być tylko smakołykieim. Ja¬ 
pońska firma Kaneba zamierza 
bowiem produkować wyroby tek¬ 
stylne z włókna ananasowego. 
Ananasowa tkanina jest mocniej¬ 
sza od bawełnianej, dobrzo 
wchłania pot i szybko schnie. 
Jest czymś pośrednim między 
^ lnem i bawełną, a ponadto włó¬ 
kno łatwo można łączyć z innymi 
włóknami. Ubiory z ananasa ma¬ 
ją się pojawić ria rynku pod ko¬ 
niec bieżącego roku. Nie jest to 
wprawdzie laka zupełna nowość, 
ponieważ na Filipinach już od 
dawna istnieje rzemieślnicza 
produkcja wyrobów tekstylnych z 
włókien ananasowych. Po prostu 
llrrna Kaneba jako pierwsza po¬ 
dejmie ich produkcję na skalę 
przemysłową, {]*) 























Mini-jeepem 

po... 

wentylacji 

(PAP). Pojazd ma 27 cm długości, 
Id cm szerokości t "ii cm wysokoś¬ 
ci, Moia jeździć w przód ł w tył. 
Specjalna konstrukcja podwozia 
pozwala mu na pokonywanie znacz¬ 
nych pochyłości. Za pomocą fal ra¬ 
diowych można ^kierować jego 
przednimi kołami, zaś dwa reflekto¬ 
ry silnym snopem światła rozjaśnia¬ 
ją drogą przed tą dokładną kopią 
minl-jeepa, Samochód — wyposażo¬ 
ny został także w miniaturową ka¬ 
merą wideo. Nie widząc nawet po¬ 
jazdu, na ekranie monitora można 
obserwować drogę, którą pokonuje 
zaulomatyzowany węhtHuL 

Pomimo wszelkich zewnętrznych 
oznak sugerujących, że mamy do 
czynienia z produktem przeznaczo¬ 
nym dla dzlecJ, jesl to jak najbar¬ 
dziej sprzęt profesjonalny. Posługu¬ 
ją się nim pracownicy szwedzkich 
służb kontrolujących stan systemów 
wentylacyjnych wewnątrz budynków. 
Za pośrednictwem małego jeepa 
dokładnie można zbadać drożność 
kanałów, którymi węb.\ije do poko¬ 
jów i korytarzy świeże powietrze. 
Zanieczyszczone przez Kurz lub 
pleśó nie tylko zmniejszają efektyw¬ 
ność działania klimatyzacji, lecz 
mogą być przyczyną poważnych 
chorób alergicznych osób przeby¬ 
wających w takich budynkach. Twór¬ 
cami łazika są pracownicy sztok¬ 
holmskiej firmy Wintctean Air. 



Windą do... stanu 
nieważkości 


Realizacja takiego właśnie po¬ 
mysłu jest zamiarem inżymerów i 
naukowców,z Bremy (RFN). Jeszcze 
w tym roku mają rozpocząć się pra¬ 
ce budowlana przy wznoszeniu ba^ 
tcrgowe] wieży o średnicy 8,5 m i 
wysokości 137 metrów. Wewnątrz 
mieścić się będzie kolisty szyb o 
przekroju 3|5 metra. Poruszać się w 
nim będzie winda — a właściwie 
kapsuła, która podczas swobodnego 
spadania pozwoli na uzyskanie sta¬ 
nu nieważkości przez 4^5 sekundy. 
Twórcą kor>cepćjl i projektu tech¬ 
nicznego jest prof. dr Heinz Rath 
(na zdjęciu) z Centrum Teclinologii i 
Nawigacji Kosmicznej Uniwersytetu 
w Bremie, (enjm) 



J anusz Konlarskl przedstawia dziś (za 
książką L Znicza „Goicie z Kosmo¬ 
su") historię znaleziska, które ma potwier¬ 
dzić teorię, że już w prehistorii naszą pla¬ 
netę odwiedzali przybysze z kosmosu, kló^ 
rzy zostawili po sobie trwałe ślady, ^d- 
nym z takich śladów, a jednocześnie jcldr 
wodów ,,za", jest holosyderyt z Salzburga^ 
lub sześcian Gurtla jak go niektórzy nazy¬ 
wają, Cała historia jest świetną Ilustracją 
tezy, jak za sprawą nieuczciwych dziennl- 
karzy^ a także pisarzy goniących za sensa¬ 
cją. można z przysłowiowe) Igły zrobić 
widły. Najbardziej wsławiło się tu francu¬ 
skie pismo sensacyjno-popularnonaiukowe 
„Science et Vie" („Wiedza i życie"), które 
powołując się wprawdzie na źródło z ub. 
wieku, a więc pismo ,,Naturę” z listopada 
1086, przystosowało niezbyt długą notatkę 
do wymogów obecnego klienta, czyli czy¬ 
telnika szukającego sensacji. Redaktorzy 
„Science et Vfe" prawdopodobnie nie li¬ 
czyli, że ktoś będzie sprawdzał źródło, 
więc zupełnie bezkarnie zmienili treść a 
przede wszystkim sens notki z „Naturę". 
Posiłkując się opracowaniem prof. dr. And; 
rzeja K, Wróblewskiego przytaczamy za 
nim treść owej notki. 

„Na niedawnym posiedzeniu Dolnoreń- 
skiego Towarzystwa Przyrodoznawstwa i 
Nauk Lekarskich w Bonn dr Gurtl opisał 
meteoryt kopalny znaleziony w bryle węg¬ 
la z trzeciorzędu 1 przechowywany obecnie 
w muzeum w Salzburgu... Meteoryt był ba¬ 
dany przez różnych specjalistów, którzy 
przypisywali mu różne pochodzenie. Jedni 


twierdzili, że Jest to meteoryt, inni — że 
Jest to twór wykohany sztucznie, Jeszcze 
Innł — że jesl to. meteoryt S^ionlony ręka¬ 
mi człowieka. Dr Guill doszedł Jednak po 
dokładnych badaniach do wniosku, że nie 
ma żadnych podstaw do utrzymywania, że 
nastąpiła w tym przypadku jakakolwiek in¬ 
terwencja ludzka. Opisywana bryła ma nie¬ 
mal kształt sześcianu, dwie przeciwległe 
ściany są zaokrąglone, a pozostałe cztery 
nieco zmniejszone przez te zaokrąglenia. 
Dookoła biegnie głębokie wcięcie, ściany i 
wcięcie wykazują ślady lak charaktery- | 
styczne dla meteorytów żelaznych, że wy¬ 
klucza ło, aby bryła ta mogła być wytwo¬ 
rem człowieka. Ta bryła żelazna josl pok¬ 
ryta cienką warstwą tlenku, ma 67 mm wy¬ 
sokości 67. mm szerokości i 47 mm gru¬ 
bość! 'f? najgrubszym miejscu. Jej ciężar 
wynosi 705 gramów, * ciężar właściwy 
7,7S..., zawiera, jak to zwykle bywa, poza 
węglem trochę niklu... Meteoryt ten przy¬ 
pomina znane meteoryty znalezione w 
Saint Catherine (Brazylia) i w Braunau w 
Czechach, ale jesl dużo starszy, gdyż po¬ 
chodzi z trzeciorzędu". 

Tak więc nie chodzi o żaden sztuczny , 
twór jakichś istot rozumnych, ale najzwy¬ 
klejszy meteoryt. O panu Awlńsklm lepiej 
zamilknąć, jego metody badawcze już nie¬ 
raz przyniosły owoce wręcz żenujące. W 
dostarczaniu „dowodów" na pobyt pa- | 
leoastronautów na naszej planecie lep¬ 
szym od Awińskiego Jest tylko Danlken. 

PREZES 



^krtisffi/e /sln/ff/ff tyfko radziecka stacja 
ortitatna Amerykarth poza 

łattem", który Joź od fat rtfe łśtnfejef ciąg¬ 
ła dyskutują nad projektem nowej śłacJL 
Ma podobno powstać w połowie fat dzie¬ 
więćdziesiątych., Tyntczasem najwięcej 
do powiedzenia w projakfowenlu stacji 
orbitalnych przyszłość! mają artyści / po 
prostu rysownicy . Zamłeazczony rysu¬ 
nek Jest np. autorstwa byłego kosmonau¬ 
ty AJ Leonowa oraz grafika A. Sokołowa. 
Kształt / wielkość projekfowanoj ata^ł 
świadczyt Iż autorzy zarr^lerzają pomlei- 
ció w nfej sporą społeczność uczonych 


W swojej wypowiedzi na famach 
TOMIK A chciałbym przedstawić 
sprawę znaleziska salzburskiego. Cho¬ 
dzi oczywiście o niezwykły żelazny 
teoryt, tzw. holosyderyt (z grec^iega' 
holos — caty^ siderites — żefa^^ 
Otóż zagadkowy kawałek żelaza zna¬ 
lazł jakiś anonimowy robotnik w kotłow¬ 
ni fabryki Isidora Brauna w Schoendor- 
fie (Austria), we wnętrzu bryły węgla 
brunatnego z pobliskiej kopalni w Wolf- 
segg. Meteoryt ten trafił do niemieckie¬ 
go inżyniera górnictwa Friedricha Gurl- 
ta, który 7 czerwca 1666 r. na zebraniu 
w Bonn sekcji Tow. Historii Naturalnej 
Okręgu Reńskiego i Westfalii przestawił 
zebranym ów meteoryt. ,,Holosyderyt 
ma przekrój niemal kwadratowy 1 po¬ 
dobny jest do sześcianu, w którym 
dwie przeciwległe ściany, przypomina¬ 
jące poduszki, są znacznie zaokrąglo¬ 
ne, a pozostałe cztery ściany na skutek 
tego zaokrąglenia są odpowiednio zwę¬ 
żone t posiadają głęboką bruzdę". Wy¬ 
sokość holosyderytu wynosi 67 rnrn. 
szerokość 62 mm, grubość 47 mm. 
„Waży on 765 g, przy ciężarze właści¬ 
wym 7,75€6f posiada twardość stali. W 
skład jego —^ poza związanym che¬ 
micznie wodorem — wchodzi niewielki 
procent nikła". Meteoryt pokryty jest 
charakterystycznymi dla meteorytów 
żelaznych regmagłlptam! (mlseczkowa- 


tymi żłuszczeniami) oraz cienką zmar¬ 
szczoną btonką rdzy. 

Meteoryt nie posiada tzw, figur Wld- 
mansteffena. W 180B roku Widmanstef- 
fen w toku badan żelaznego meteorytu 
z Agram zastosował polerowanie jego 
powierzchni i następnie tra^lęme jej 
mocnymi kwasami, Pottlevfeż budowa 
takich meteorytów nie jest Jednolita, 
kwasy w różnym stopniu trawiąc po¬ 
szczególne składniki tworzą na wypole¬ 
rowanej powierzchni wzór siatki wzaje¬ 
mnie przecinających się kryształów 
tych sHładrtików. Jest to właśnie wzór 
Widmansteffena, a cechuje on wszyst¬ 
kie meteoryty żelazne. Wyjątek stano¬ 
wią ataksyty tj. meteoryty posiadające 
domieszkę niklu rzędu 30%, aie sam 
Gurit stwierdził, że holosyderyt ma nie¬ 
znaczną domieszkę niklu. 

Drugą rzeczą stawiającą pod zna¬ 
kiem zapytania jego meteorytowe po¬ 
chodzenie jest regularny kształt. Rzecz 
trzecia — Gurit stwierdził, że holosyde¬ 
ryt ma twardość stafł, tymczasem żela¬ 
zo meteorytowe jest kruche i łamliwe. 
Jeżeli natomiast chodzi o rozmiary me¬ 
teorytu, to ich analiza stawia wątpli¬ 
wości w ogóle co do Jego naturalnego 
pochodzenia. „Rozmiary jego — pisze 
na ten temat radziecM specjalista W, 
Awińskij — stanowią rząd liczb zmie¬ 
niających się dzięki wielokrotnościom 


piątki (67 - 5 = 62, 62 - 5 x 3 = 47)." 
Dalej Awińskij żongluje tak długo boka¬ 
mi 1 przekątnymi trzech kwadratów od¬ 
powiadających rozmiaTom obiektu oraz 
promieniami i cięciwami okręgów wpi¬ 
sanych i opisanych na tych kwadratach, 
rż w rezultacie dochodzi do ,,rewelacyj¬ 
nego odkrycia", żó w meteorycie za¬ 
szyfrowana Jest słynna liczba prrczyTT 
wartość 3,14, To tylko niektóre z dowo¬ 
dów wskazujących na to, iż holosyderyt 
z Salzburga nie jest dziełem przyrody. 
Natomiast na to, że jest to Jednak me¬ 
teoryt wskazuje jego' skład (żelazo i 
,miewlelka ilość niklu" — jak stwierdził 
Gurit), oraz regmagllpty, które jak wie¬ 
my są wspólną cechą wszystkich me¬ 
teorytów żelaznych. Tak więc holosyde¬ 
ryt przybył na Ziemię najprawdopodob¬ 
niej z kosmosu, ale Jego wewnętrzna 
budowa nie odpowiada meteorytom. 
Kształt sugeruje sztuczne pochodzenie, 
ale regmagllpty świadczą, iż nio został 
obrobiony na Zlemt, a ponieważ znale¬ 
ziony został wewnątrz bryły węgla bru- 
natnego* wynikałoby z tego, że ten 
sztucznie ukształtowany kawałek żela¬ 
za przybył do nas z kosmosu kilka lub 
kilkanaście milionów lat temu. 

Janusz Konląrslci 

PS. Opierałem się na Książce L. Zrti- 
cza „Goście z Kosmosu" 


Poszukuję następujących książek: „Na¬ 
sze gwiazdozbiory" Josipa Kłeczka,, 
„Planety", „Atłas gwiazd", „Astronomia 
ogólna", ,,Rodzina słońca", „Poradnik 
miłośnika aslronomii", „O budowie pla¬ 
net". „Tróikąl Bermudzkl". „ABC miłoś¬ 
nika astronomii" lip^ Za książki te zapła¬ 
cę po atrakcyjnych cenach. Ponadto po¬ 
szukuję projektu budowy amatorskiej lu¬ 
nety astronomicznej powiększającej mlnk 
mum 100x i obrotoin^l mapy nieba. 
Pragnę również nawiązać koresponden¬ 
cję na lemat astronomii ogólnej. Zygmunt 
Tomasz GafownJczak 


Kupię lunetę o pow. 30-150^ lub so¬ 
czewkę o ogniskowej 750-1250 mm 
(+0,75 — +1,25 dioptrii). Za soczewkę 
mogę zapłacić lub wymienić za książki o 
tematyce astronomicznej. Robert Pilch, 

Poszukuję planów konstrukcyjnych do 
budowy łunety astronomicznej powięk¬ 
szającej 100-200 X, Derlutz Zlęclna, 

Chciałbym korespondować z osobami 
interesującymi słę astronomią i fantasty¬ 
ką, Jarosław Baran 

Uwaga, pisząc do Kącika koresponden¬ 
tów podaj Imię I nazwisko, swój dokładny 
adres oraz krótko sprecyzowane zainte¬ 
resowania. „Świat Młodych** nie bierze 
odpowiedzialności za treść ogłoszeń i 
prowadzono między Czytelnikami Iran- 
sakcje nnansowo-wymlenne. 




łagodności. L«cz ta mzyUfcla ta dufMfala, o która ludzta den 
■kaŁlarail dd ałabla z nożamtp wcafa jaj nfa obchodziły. Obcho* 
dzfła Ją mądrość, którą można zdobyć. I sposoby, Jakimi moż¬ 
na przapędzać choroby z cztowlaka. Obchodziło Ją wlaśnia to, 
co dla większości hidzl, takich na przykład lak EmiJia, nla mia¬ 
ło znaczanla. DlatoflO Paulina tak bardzo lubiła Magistra, cho- 
dat dla Irmyeh byt trochę śmiasznym starym cziowlakfem, któ¬ 
ry nie chdal brać planlędzy. 

Dzwonek przeciął udręką pani. Z ulgą podeszła do dzienni¬ 
ka, a chłopcy nie czekając wyladall na korytarz I gnali z wiel¬ 
kim wydem na podwórko. Głowy nauczycieli ukazywały się w 
drzwiach klaa: to znowu ta piąta A, 

Janek wyszedł oetatni, pani bowiem poproałta go o umycia 
tablicy. Janek nie odpowiedział, że zrobi to dyżurny, tylko w 
mlłczaniu ująj gąbkę. Pani stf la za Jago plecami i przyglądała 
się. Janek wieddal, ±a miała ochotę odejść jak najszybciej, 
■Ja przepisy zabraniały łaj tego! Hauczyde! opuszczał klasę 

ostatni I zamykał drzwi na klucz^^ 

— Posłuchaj, Jaiiku.» — powładziata tym swoim dankim 
głosam, który nia umiał niczego naknzać klasie. I zamilkła. 

~ Dobrze — odpowladdal Janek. — Przyniosę klucz do po¬ 
kotu nau cz y ci e lafclaflo^^ 

Podzłfkowat*. Wy«*ta szybko, stidu^ąc obcssaint. Gdyby Js- 
nsk misJ ofi—ć psni* w kronles, a przadal i$o t*g« dojtlzia, 
nto wlodziriby, Jakkh ulyb słów. 

TsMIca byts Jui zupsMs czysta, ais Jatwh wd«ft JsMeH po 


oloj gijbka. uslhtląc znaleźć kłiKZ <to charaktaru 'pant. Tymcza. 
sam podwórko szkoirta prawie opustoszało. Janek oprzyto^ 
mniał, rzudł gąbkę^ zamknął klasę, oddal klucz l wybiegi za 
szkoły w nadziel, ża gdzieś tam czeka na niego Paulina. 

Podczas gdy tak uważnie rozglądał się, zza kasztana wyszła 
Emilia I zagrodziła Jairkowl drogę. Janek ełidal Ją ominąć, ale 
Emilii na ogól nie udawało alę opuśdć bez Ja] zgody* Wczepi¬ 
ła alę palcami w rękaw bluzy Jarte i lak dopchała go pod 
mur. Twarz miała uroczystą. 

" Tą rażą napisałam powieść — oznajmiła. 

— Tym razem poprawił odruchowo Janek, 

— Brak polotu — odrzekła z urazą Emilia, nIa puszczając 
wszakże rękawa. 

^ Co ma gramatyka do polotu — na lo Janek, wdąź azidte- 
Jąc kogoś na boisku, 

— Ona poszła — rzekła Emiłla z satystakclą. Nasrał po- 
tedala. W ogóla nia srłam, co ty w nJaJ srłdzlszl Jest chuda. 

Janek przyjrzał afę Emilii. Tym różosrym kokardkom wa wło¬ 
sach, stale poprawianym, Celej tej fałszywej przymUnośd 
dziewczynki, która lubi tytko ptamaze mlajsca. Gdzlekotwiak. 
Emilia tymczasem sryjęto zeazyt i zaczęła czytać przejętym 
głoaam. 

— „Była to nieludzko piękna dbJewczyna, Miała Jasfia wło¬ 
sy, różoM kofcardyy duże oczy raczej niebleakle I przepiękną 
postać. Ublerata afę lasrtze na r61owo»," 

Jariek eftichal zrazygruwany,' 


— „... Gdy tylko spojrzał na nią, zadrżał ze snzuszeiUa — 
tu Emilia sama zadrżała. Oparta się' o piać kasztana I zaftala. 

Zrozumiał, ża ona Jest J^o przaznaczenlam^.’' 

Janek Już nie słuchał. Pabzyi w stronę bramy pełen gniewu, 
że tak lalwo dał alę zapędzić Emilii pod kasztan, Gloa Emilii 
łkał z mtlości, lymczaaam z bramy podwórka wychodżllł Już 
ostabil koledzy. Janek Jednakże tOa mógł Emilii tak w pół sło¬ 
wa zostawić. Rozumiał ludzi piszących. Nie można cale życia 
pisać tytko dla atebła, czasami trzeba komuś prKzytać^ komuś, 
kto powiedzmy, trochę alę na tym zna. Jariek stał wtęc obok 
Emilii, nie rozumiejąc ałowa, ale stal. 

Nagle dostrzegł gospodynię Inżyniera. Była to kobieta sucha 
1 surowo. Teraz kroczy ta aneigtcznle, wypatrując kogoś na 
boisku. Ktoś zapylany, wskazał pod drzewo. Wla^ Janek zro¬ 
zumiał, ża przyszła do niego, 

Ustawił Emilię, Jej głos lacłal za nim nabrzmiały Izami, aż 
przydchł. Spotkali alę w połowie drogi. Kobiela przyjrzała się 
Jankoad uważnie. 

— Jesteś Janek Spychała? — spytała szorstko. 

PotwIardzlL 

^ Bogdarwk kazał d oddać. 

Janek przyjął kopprtę. Była zaklejona. 

— To nlaładhla zaklejać — rzekła koblala, 

— Pewnie nia przed panią ^ odrzaU szybko. 

Skinęła głową. 

— Włam, 
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— WIESZ — pylą surowo 
mamo najmlodsz:^ Mądralów- 
oę — co się dxicje i d 2 lo- 
wc:xynk.3mf, klóro nie chcą 
Jeść Laszki na mleku?! 

“ Oczywi^cto, ie wiem — 
odpowiada mała. — Wyrasla- 
Jc;i na srcziiptc dziewczyny I 
pracują jako modcIkLJ 
* 

— iksiński, dlaczego 

wczoraj nie byłeś w szkole? 
— pylą nauczycielka. 

— Moja najstarsza siostra 
brała ślub.,. 

-- Tym razem cię uspre^ 
wiedliwiam,., Ale uważaj; że¬ 
by mi się lo więcej nie po¬ 
wtórzyło! 









OOŁIHIE 


Ewa Przybylska 


Paulina czekała pełna niechęci. Najlatwie| byłoby pgpchnąc 
tę beczkę łoju i wyjść. Lecz Paulina czuła, że tym razem idzie 
o coś ważnego. 

■— No co7! “ warknęła. 

— Nie chciałam mówić w klasie — zaczęła Emilia, a oczy 
błyszczały jej jak wtedy, gdy wpatrywała się w Pana, — Pod¬ 
słuchałam u nas w piekarni... O was mówili. 

Paulina wzruszyła ramionami. 

— o każdym mówią. 

— Ale nie tak — rzokła Emilia z triumfem, — Mówili, że bę¬ 
dzie nad wami ęąd. 

Jaki sad? — spyiala Paulina brzeżkiem warg, 

— Oo jesiescie sami wśród obcych — wyjaśniła Emilia, t 


lyiKO tymczasowo. Ojciec twój nie wróci i babcia też nie, bo z 
nią jcsl kiepsko... — Przysunęła się bliżej. Jej glos, coraz bar¬ 
dziej podmccony, szeplal stówa, które Emilię przerażały i cie¬ 
szyły równocześnie. 

Paulina słuchała uważriie. Strach, który ją obejmował swoi¬ 
mi mackami, nie poraził umysłu. Myślała, co robić. Myślała 
szybko i precyzyjnie, dostrzegając bezsens ucieczki, bo do¬ 
kąd? A lakze niemożność powiórzenia tego wszystkiego ma¬ 
mie Janka. Paulma już pierwszego dnia dala sobie słowo, że 
dla niej Jest to osoba, którą Irzeba ochraniać. Żeby nie wsa¬ 
dzono jel do więzienia albo nie obłożono grzywną, skoro pra¬ 
wo uznaje tylko więzy krwi, a przyjaźń go nic obchodzi.,. Pauli¬ 
na zawsze wiedziała, że prawa rządzące światem dorosłych 
są nieco dziwne, ale nigdy nie przypuszczała, że są aż tak ok¬ 
rutne. Patrzyła w błyszczące oczy Emilii I nienawidziła Jój, jak¬ 
by stal przed ntą ktoś Inny, a nie głupia koleżanka, która lubiła 
podsłuchiwać, co mówią ludzie, czeicając ri>chleb, 

— Ty tłusta kaczko! — powiedziała wzgardliwie. — Twego 
ojca leż wsadzą. Za kantyl A wy wszyscy pójdziecie z torba¬ 
mi... 

— Mam jeszcze siostry, mamę i babcię — zaczęła szybko 
wyliczać Emilia, a w oczach jej pokazał sję strach. 

Paulina pchnęła ją i wyszła z ubikacji. Pani od hislori* znów 



zgarniała klasę ria lekcję. Co przezorniejsi spoglądali w głąb 
korytarza, na drzwi kancetarir Pan kierownik wprawdzie wyje¬ 
chał, co wszyscy widzieli z okna na własne oczy. lecz potraUt 
przecież wrócić w najbardziej nieodpowiedni ej chwili i zrobić 
wszystkim piekło. 

Paulina czekała pochmurna, nie rozmawiając z nikim. Mie¬ 
tek zajrzał w Jej czarne oczy, ale znalazł w nich tytko samą 
nieruchomość. 

— Co Jest? — spytał zaciekawiony. 

— Odwal się — odrzekła zwięźle. 

Janek spojrzał n.a nią ze swego miejsca. Spoglądał pytają¬ 
co, odwróciła się więc do niego ptecamL Polem usiadła w 
ławce, ignorując wysiłki pani od historii, która pragnęła zalnte- 
rc&owuć klasę opowieścią o Kazimierzu Wlełkim, wspaniałym 
królu. Paulina wiedziała, ze pani trochę się naraża, w pod¬ 
ręczniku bowiem było □ tym królu bardzo niewiele i to małymi 
Uleraml, a pani mówiła o nim dużo i z ogromnym entuzjaz¬ 
mem. Innego dnia Paulina włączyłaby się w wysiłki pani, nie 
tytko dlatego, ze lubiła historię, tęcz także z samej sympatii. 
Gdyby Paulina nic musiał tak przez całe swoje życie walczyć 
o każdą rzecz, byłaby pewnie do pani trochę podobna. Kle dla 



Dokończenie na str. 7 
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